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Warszawa dnia 13 Stycznia Ł831.- 


Jakim iest duch wieku iiakie korzyści dla Ludów przynosi? 


Slawny zaiste naysławnieyszy iest pożycia naszego czasobieg. Światło, któ- 
re dziś przyświeca, iest podobne do owćy pochodni, co świętemu Chrześciiaństwu 
przewodniczyła. Jak niegdy zasady całego świata w swym zarodzie, ku polepsze- 
niu doli czlowieka, zostały wstrząśnięte; tak dziś równie innym duchem, system 
zarządzeń , ku szczęściu rodzaiu ludzkiego żyć zaczyna. Twórcy wola święta iak 
niegdy zostala wykonaną tak i dzisiay wypelnić się musi. Dla zaszczepienia świę- 
tych prawości zasad, Bóg na świat zeslał swego pomazańca, przezeń nadał ludom 
nayświętsze szczęścia prawidła, sprowadził czlowieka na drogę pomyślności. W wie- 
kach obecnych naywyższy Mistrz świata postanowił, aby owym poslańcem nieba 
był Rozum ludzki. Jak niegdy Prawedawca Chrześciiański , rozsiał ziarna pio świe- 
cie szczęścia ludzkiego ; tak dziś rozum prawodawca , nasiona pomyślności ludz- 
kićy rozrzuca. Jak niegdy nie wszyscy do świętego przybytku wstąpili, tak dziś 
nie dla wszystkich świątynia prawdy iest otwartą. W czasach Chrześciiaństwa by- 
li prawd odwiecznych święci Męczennicy ;*których Imiona przez wdzięczność za. 
Święte dla ich uczczenia są podane: tak dzisiay są i będą sprawiedliwości męczen- 
nicy, których imiona potomność uwielbiać będzie. Jako śmierć niegdy iednego 
Chrześciianina tysiąc wyznawców rodziła, tak dziś przez zgon iednego tysiąc o- 
brońców wolności powstaie. Jak niegdy Chrystus wyrzekł: ,, moia ustawa same 
bramy piekielne przemoże” tak dziś rozum głosi: ,; że iego prawdzie świętey nie 
już ludzie, ale nawet piekieł mieszkańcy oprzeć się nie zdołaią. ” Jedna iest dziś, 
co i niegdy była, ludow sprawa. Jeden Bóg sprawiedliwości. „,, Qnis ut Deus ” 
Któż iako Bóg. Sprawa ludów, iest sprawą Boga; pierzchaycie nieprzyiaciele Bo- 
ga, drżyycie przed iego niocą, Bóg Rządzca Sprawiedliwy, Bóg z ludem, któż 
więc z Nim walczyć się ośmieli* Bóg postanowił, aby święta prawość mieysce 
bezprawia zaięła: któż więc iego woli oprzeć się może? Duch czasu tegoczesny , 
iest duch Boga, który przebiegaiąc ludów krainy zasiedlone; woła: Kochaycie się 
narody i na wzaiemnćy miłości, swoie szczęście ustalaycie. Duch czasu niosąc 


w swym ręku prawość, wola: Rządy połączcie z ludem dla iego szczęścia władzę; 

woła, ludy powróćcie ieden drugiemu wydartą wlasność i nie pragniycie na gru- 
zach obcego ludu swą rodowitość ustalać. O święty popędzie czasu; o bodayby iak 
nayrychlóy cała Europa twemu panowaniu zhołdowała! o święta ludów wolności, 
o bodaybyś rodzaiu ludzkiego nigdy nie opuściła, Cieszcie się ludy! dla dumy ie- 
dnego iuż więcćy z sobą walczyć nie będziecie. Rozraduycie się ludy slawiańskie, 
wydarta wam rodowitość, powróconą zostanie; przepelniaycie radością serca wa- 
sze, wszelkie Adama i Ewy pokolenia, iuż więcćy nieprawością mie będziecie drę- 
czone. Cieszmy się wszyscy, ale zarazem uważmy', że iako Bóg Chrześciiański 
w powoływaniu na łono kościoła, miał wielu do pokonania nieprzyiaciół , tak dzis 
duch czasu wiele znaydnie do zwalczenia. O panowanie więc świętćy sprawiedli- 
wości do broni wziąść się potrzeba. Korzyści iakie duch wieku wam przynosi, 
być muszą orężem poszukiwane. Dla rozszerzenia Chrześciiaństwa Apostołów by- 
ło udzialem o świętych zasadach rozum przekonać; dziś dla rozkrzewienia świę- 
tćy prawości nie nie waży do rozsądku przemówienie; dziś więc oręż iest iedy- 
nym narzędziem , który świętćy sprawiedliwości panowanie może zapewnić, 

Tak do broni, do broni za świętą wolność, za świętą sprawiedliwość do bropi! 

Przemysław PYV...cki, 
JVyiątek z listu z Krakowa z dnia 29 Grudnia. 

Rewolucya Warszawska nie małe u nas zrobiła wrażenie. Lubo my iesteśmy 
Rzecząpospolitą , wolną, ściśle neutralna i niepodległą, przecież kilkonastoletnie 
a zwłaszcza lat ostatnich doświadczenie nas naucza, że rozciągnięta nad nami o- 
pieka za nadto dotkliwie nam uczuwać się daie. Chcemy szczególnićy o iednćy 
trzecićy części opiece tutay rozumieć. Jest ona nieco podobną do Gwarancyi przez 

-mieśmiertelną Katarzynę Polsce zapewnioney. 

I my tu mamy drugiego Nowosilcowa, który przeważnym wpływem swoim na 
umysl trwoźliwego, stopni i ozdób chciwego Prezesa dzialaiąc, wszystko czynił 
co tylko do obalenia naszych swobód , praw i szczęścia dążyć mogło. Dzięki mo- 
cy iaką mial ieden z tuteyszych Professorów nad umysłami rozdrażnionćy młodzie- 
Ży tuteyszćy, że tego bira północnego despotyzmu nie spotkał los Ankwicza. U- 
szedł on szezęsliwie do królestwa i tam przy oznaku patryotycznym Konfederatki 
z bialą kokardą, pewnie gra rolę zagorzałego patryoty. Jak to ludzie równo z cho- 
rągiewkami zmiany wiatrów okazuiącemi do czasu i okoliczności swoie postę- 
pki kierować umieią! 

_Nasz Lubowidzki przelękniony o swą arcytayną magistraturę, wymknął się 
szczęśliwie z tuteyszego miasta. Mówiono z razu że życie sobie odebrał. Nadto 


honoru mu uczyniono; bo kto iest zdolnym być taynćy policyi naczelnikiem, temu _ 
pewnie wszystkie szlachetne uczucia są obcemi. 


Zaś drugi nasz Repnin znalazł w ucieczce do Wiednia swóy przytulek. Zo- 
stawił on dyplomatyczne swoie” czynności pod konsula austryackiego kierunkiem. 
Ten ostatni usiłował wzniecić w mieszkańcach tuteyszych rozruchy, aby dać po- 
wód opiekuńczemu dworowi swoiemu do rozkazu wkroczenia woyskom swoim, 
zwykłemu środkowi ostróżności; lecz nie udaly się te nikczemne kabały. 

Tuteyszy drugi Petrykowski co młodzież Akademicką zręcznie wsidła rewo- 
lucyyne wplątać umiał, znalazł równie w ucieczce swe ocalenie. Ale czyż po So- 

'łoiowie iako Rossyianinie do Akademii na nauczyciela przysłanemu , można było 
czego lepszego iak kabał i demoralizacyi się spodziewać? Slowem wiele figur, po 
różnych publicznych mieyscach snuiących się, a nawet w prywatne domy weiska- 
iących się, co pod płaszczykiem dobrego sposobu myślenia, podłe szpiegów na sie- 
bie przybrało charaktery, iuż znikło z'oczu publiczności tuteyszćy, i każdy się 
pyta, gdzie się ten i ów podzial. Nawet ów platny Redaktor niegdyś patryoty- 
cznego i dziś przedaynego despotyzmawi pisma zniknął z naszego widoku. 

Tyle to zbawiesaych w iednćy chwili skutków zrządzila rewolucya warsza- 
wska, żeśmy się od razu pozbyli tylu niebezpiecznych ludzi, którzy podkopuiąc 
spokoyność i swobody nasze, starali się aby nas kiedyś doprowadzić do stanu nie- 
woli i upodlenia, iakie innym braciom naszym ciemiężcy narzucili. k 

Co iest szczególnie godnym uwagi, że krakowski Nowosilców warszawskie- 
mu, nietylko moralnie ale i fizycznie iest podobnym, bo obadwa zyzowaci, tak co 
do oczów iako i co do dusz. Ślychać u nas że nasz Exkurator chce w Warszawie 
znakomitą grać rolę; niewiemy z iakiegoby tytulu? Czy za zwiędie laury pod 
Warną uzyskane? czy za prześladowanie naszćy młodzi Akademickićy i za zni- 
szczenie swobód naszych? Byloby wiele do życzenia, żeby osoby u steru rządu 
bedące , miały dar poznawania się na ludziach, zwłaszcza tych co stosewnie do 
okoliczności różne barwy na siebie przybierać umieią. 

Nasz Prezez nadto stał się u nas niepopularnym, ażeby mógł spokoynie na 
swoićm mieyscu pozostać. Radby dziś nie posiadać tego stopnia vktóry się przed 
tuzema laty z taką usilnością dobiiał. Sam nie wie còma z sobą czynić, czy pozo- 
stać, czy podziękować, czy uciekać. Tak to się dzieie wszystkim: tym których nie 
wola narodu lecz wola siłą nakazana, na pierwszych utrzymuie dostoieństwach. 

Senat tuteyszy w którym tyle przez przemoc zawakowało mieysc, został po- 
większony kilku czlonkanii z boiażni przybranemi, Zdało się że w polityce moc 
i słabość częstokroć prawie iedne wywieraią skutki, — bo iak przy pomyślności 
despotyzm narzuca prawa, tak przy niepowodzeniu slabość te same ustawy niszczy. 

Świątkowski. i 


+ 


O Powstaniu Piotrkowskim. Do historyi 29 Listopada należą, także wypad- 
ki po tym sławnym dniu na prowincyi zaszłe i choć mnićy ważne, mogą przecież 
zająć ciekawych czytelników. Dnia 1 Grudnia we Środę , odebraliśmy pierwszą 
wiadomość o rewolucyi Warszawskićy przez Zydów, którzy opowiadali że ich do 
Warszawy nie wpuszczono, że ztamtąd słychać było strzelanie wielkie. W ten 
sam dzień nie przyszła poczta Warszawska, ito nadalo iakąś cechę prawdy wic- 
ściom puszczanym o rozruchach w stolicy. Skarżyński Puikownik tu konsystuiący, 
odebrał wiadomość o rewolucyi przez posełki woyskowe z Łowicza, oraz 1 Numer 
Patryoty przekopijowany. Zadumienie icichość opanowała miasto, każdy się trwo- 
żył, aby się w prowincyi nie powtórzyły krwawe seehy. Powiększyła się obawa 
mieszkańców, gdy znaleziono podrzucone pismo, że Piotrków ze cztórech rogów 
będzie podpalony. Z tego powodu woysko podwoiło warty i patrole, lecz przez 
noc była spokoyność, pozamykano wcześnie domy i sklepy. Nikogo nie bylo wi- 
dać na ulicy prócz tłumów młodzieży. Dnia4 Grudnia pozrzucano orły rossyyskie, 
a dawny Orzeł biały przechowany od dawnych czasów w Kollegium XX: Pijarów, 
przy okrzykach radości na Ratuszu zawieszony został. Straż mieyska iuż strze- 
gła bezpieczeństwa, a Studenci z nią połączeni na Odwachu wieczorem, zaśpiewali 
Pieśń: Daley bracia do bułata, etc. Dnia 6 Grudnia odbyło się Nabożeństwo w 
Kościele XX. Pijarów na podziękowanie Panu Zastępów za szczęśliwie zaczęte 
dzieło oswobodzenia Polski. Dnia 7 Grud. w Kościele 00. Bernardynów, odby- 
ło się Nabożeństwo żałobne za poległych 29 Łistopada, na którém znaydowało. 
się kilku Akademików z Warszawy uzbroionych ristoletąmi i szablami. Publicz- 
ność cała: przyięła ich z zapałem, i po Nabożeństwie z chorągwiami Cechów, aż 
na rynek wyprowadziła. Dnia. 7 Grudnia zjechali się Obywatele z Obwodu na ra- 
dę, i uchwalili składki i ofiary ważne: na potrzeby OQyczyeny. Dnia 8. Grudnią 
odbyło się znowu Nabożeństwo dziękczynne w Kościele XX. Pinarów dla Obywa- 
teli. X. Szelewski Rektor Szkoły Woiewódzkićy XX. Pijarów , miał stosowną 
do okoliczności Mowę. Dnia 12 Grudnia, P. Guillemet Nauczyciel ięzyka fran- 
cuzkiego przy Szkole Woiewódzkićy były Officer woysk francuzkich wyruszył do 
Warszawy na czele 100 przeszlo młodzieży pragnącey zaciągnąć się pod znaki 
bra'nie, między którą znaydowało się trzech Bernardynów przy pałaszach. Widok 
duchownych idących z taką ochotą-na obronę Oyczyzny,. z których ieden z chorągwią 
Narodową w ręku poprzedzał Ochotników, wielkie czynił wrażenie na prostym ludu. 
W tym dnin odbylo się także Nabożeństwo dla ludu w Kościele Farnym, X. Sze-- 
lewski Rektor miał kazanie zastosowane do poięcia niższćy klsssy ludzi. 


